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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Krzyżak
na szczęście
Strona 2
06. #03 Słowo wstępne.
Drobne rzeczy, wielka sprawa. I zaczyna się zabawa. Tak to działa, Panie drogi. Że to
życie, nie zawody. Że spełnienie, i atrakcje. Drobne rzeczy, nie wakacje. I się rości, i dodaje.
W drobnych rzeczach, sęk zostaje. I wynosi, i tak składa. Piękna jest ta sensu rozwaga. Na
strapienie, no i złości. W chwilach zwykłej bezsilności. Uświadomić sobie trzeba. Sens
prawdziwy, nie potrzeba. Drobne rzeczy, i ich skutek. Czerpiesz z tego, wielką naukę. I
sprawienie, co się nie da. I zbawienie, które Ci trzeba. Na naddatek, i wydatek. Na tak
darowany datek. I skłonności, jak prowadzą. I sprzeczności, które wadzą. W tym wykroku, i
fantazji. To protokół, z tej Abchazji. I stronnicze, zawieszenie. I świadomość, w tym jelenie.
Na zadaniu, i tym stanie. Na to w sensie, wykonanie. I bezsensie, co nie trzeba. Taki
wizerunek chleba. W swej prostocie, i gdybaniu. Nie w kłopocie, przekonaniu. Na nie słocie, i
wyniku. Nie w kłopocie, i tym krzyku. Na zespoleniu, wszystko zostaje. W takim istnieniu,
nowe zwyczaje. I przekonanie, które się zbiera. I wykonanie, nie chwała premiera. Tak tu
zostaje, i się przedstawia. Takie zwyczaje, nie błaha sprawa. Takie powody, i odwodnienia.
Nie słuchaj nigdy, własnego cienia. W tej zależności, opieszałości. W tym tu wyzwaniu, i
dalszym staraniu. Na anegdocie, pierwszej lepszej psocie. I w dokonaniu, takim uznaniu. Na
co wyniki, i te starania. Jak pierwsze uniki, i te dogrania. Masz wszystkie szyki, do sortowania.
Jak te zaniki, elementy zdania. I tak zostaje, Twoje to życie. I Ci się zdaje, może w zachwycie.
Jak w natarczywości, problemy tworzone. Masz elementy, postanowione. Czy je docenisz,
dalej poskładasz. Czy życie swe zmienisz, dalsza roszada. Czy dobrze nadmienisz, i
zaowocujesz. Szkoda ojców ziemi, może jej nie zmarnujesz. Na te powody, i dalsze stany. Na
te obchody, udobruchany. W swoim przekazie, i dokonaniu. W jednym rozkazie, i swoim
zdaniu. Na parapecie, wszystko zostawić. W taniej podniecie, nie idzie się zbawić. I w
kategorii, tym rozpoznaniu. Masz elementy, także w tym łkaniu. I się zawiłość, tworzy
stronami. I elementy, między dronami. Jak te przekręty, i zostawienia. Będziesz objęty,
chciejstwem swego cienia. Na tą legendę, i wybawienie. Na psa-przybłędę, i dalsze cienie. W
jednym wykroku, sprawy zawiłe. Jest ten protokół, efekty ckliwe. Na ta melodię, i dalsze
brania. Na alegorie, potakiwania. Słyszysz teorię, i zdarte nuty. Nie monotonię, inne waluty. I
się tak zbiera, dalej dochodzi. I wywód premiera, może nie szkodzi. W tym elemencie, i
swoim mniemaniu. W tanim przekręcie, dostosowaniu. Na tym elementy, dalej rozchowie.
Jak sentymenty, w nostalgicznym Wschowie. I te wybory, co raz bardziej szkoda. I te pozory,
kolejna przeszkoda. Na tym dograniu, i pokazaniu. Na tym wydaniu, i w tym mniemaniu. Są
sentymenty, i dalsze wariacje. Bitewne zachęty, przeoczone spacje. Na tym wyniku, niewiele
trzeba. Jak w tym uniki, kierunek nieba. I w przewodniku, tak już zostanie. Masz tu artykuł,
jego przekonanie. Na tej mieliźnie, i w ciasnej obczyźnie. Na dogadaniu, w świadomej bliźnie.
Są elementy, i ich składanie. Jak sentymenty, dogadywanie. Po co powtarza, zapytasz stale.
Jakie wyniki, ja wszystko walę. Ale przytyki, nie są to wcale. Tylko kierunek, nie śmierci
robale. Które zjadają, jeszcze za życia. Które dostają, wariacje przeszycia. Na tym wyroku, i
wskazywaniu. Masz ten protokół, tu w poczekaniu. I się tak streszcza, razem zostaje. I mania
wytrzeszcza, oczy, zwyczaje. Jak te waluty, dobrze dobrane. Jak wygodne buty, będzie
używane. I tego Ci życzę, niech tak zostanie. Pełna świadomość, i przekonanie. Jedna
wiadomość, książka napisana. Otwiera oczy, będzie poznana. A Ty po środku, czy tak
zostanie. Czy się coś zmieni, moje gadanie. Czy tak wymieni, rozpostarte skrzydła. Ten jęk
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jeleni, i jedna wydma. Na horyzoncie, wielkie strapienie. Melodie wrzące, i przyłożenie. Ale
masz, remedium do skutku. Ale znasz, wyroki, i chów tu. Na znaczeniu, i obeznaniu. Drobne
rzeczy, w swoim działaniu. Na przekonaniu, i tej dyskusji. Systemy miar, groza perkusji. I się
nanosi, dalej próbuje. I dalszy pościg, nie oszukuje. W jednej radości, i przykazaniu. Masz,
mały, rośnij, w każdym następnym zdaniu.
POCIESZYCIEL
Na wypadki
I stragany
Masz ten termin
Obeznany
I przypadki
I złożenia
Drobne rzeczy
Pocieszenia
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Krzyżak
na szczęście
Szczęście w miłości, to nie łatwa sprawa. Dla niektórych wytrwałość, dla niektórych zabawa. I
tak krąży, między parami. I tak styka, swoimi końcówkami. Czasami jest chwilowe, dodaje
otuchy. Czasami pobudza mowę, albo porusza brzuchy. Różnie czasem wypada, szczęścia
kanonada. Bywa że odwzoruje, albo tylko oszukuje. I tak z nim, albo bez niego. Nie pytaj jak,
koleżanko, kolego. To wierny znak, książka powstała. Nie na wspak, swoje zatrzymała. I
rozbija tutaj niektóre legendy. Nawiązuje także do psa-przybłędy. I przekręca, sensu swojego
dodaje. I nakręca, w tyle nie zostaje. Bo od szczęścia wiele tutaj zależy. W tej miłości, która
nie zawsze bieży. W przejrzystości, jak zawinąć medale. Masz szczęście, na wyciągnięcie,
wcale. Wcale tak, albo nie wiem. To ten znak, rozwinięć siedem. I dobiegać, tak do rytmu. I
stosować, chwile wiktu. Na zadanie, i spojrzenie. Na pragnienie, doniesienie. W jednej
sprawie, przeżyłości. I w zabawie, od tych gości. Na ekranie, pięknie wygląda. Szczęśliwe
związki, każdy pożąda. Ale w życiu, jak w ukryciu. Testujesz szczęście, w chwili zabiciu.
Szczęście w miłości, na ile się zdaje. Jak wygląda, i co po nim pozostaje. Gdy przygląda nam
się dotkliwie. Gdy zachowuje się spolegliwie. I te dalsze, tutaj fakty. I wiadome, katarakty. W
tym zetknięciu, i stworzeniu. W tym objęciu, donoszeniu. Można dalej, i przygody. Jak
strapienia, i te kłody. Jak zwątpienia, w dalszym sosie. Czasami miłość topisz w bigosie.
Bigosie wspomnień, i zaczynania. Takich napomnień, tu odtwarzania. Takich zapomnień, o
tym co dobre. Katalog wspomnień, myśli łagodne. Tak powinno zostać stale. A nie wylewać
swoje żale. Tworzyć w głowie złe teorie. Kanoniczne, jak te Morie. No i zestaw, tych
napomnień. No i przestał, w chwili chłonnej. I rozstania, i powroty. Te psychiczne, to nie
psoty. W tym wymogu, i staraniu. Jak w tej czapki, zakładaniu. Musi być, bo grzeje w uszy.
Zanim chłód serce wysuszy. I morały, dalsze brania. Te szczęśliwe narzekania. Ale czy można,
czy tak wypada. By wylewać mleko, bo sąsiada. To się wszystko tutaj łączy. Zetknie zanim nie
dokończy. To się wszystko tutaj staje. Elementy i rozstaje. W jednej kwestii, ponowieniu.
Szczęście w miłości, w jednym znaczeniu. W pogodności, i zawarciu. W pięknym wspólnym tu
podparciu. Na ten nakład i mieliznę. Masz wyjątek, tą płyciznę. I zakątek, w jednym szoku.
Kochać, byle nie raz do roku. I zdarzenia, co się biorą. Polecenia, nie wystoją. I wariacje, jakie
trzeba. Masz, to Twoja jest potrzeba. Na te schyłki, rozstawania. Na przechwałki, i gderania.
Masz do walki, miecz dosadny. Wyborowo, choć przesadny. W związku walka zakazana. To
nie szczęście, łyk szampana. W związku liczy się rozrywka. Ta co z serca prosto tryska. Aby
cieszyć się chwilami. I ponawiać, z problemami. Bo że problem, nic nie znaczy. Bardziej łączy,
jak ten zaczyn. Co tworzony, będzie stale. Co odmiany, i robale. Trzeba zwalczyć, czasem
bywa. Ale prosta, nie jedna krzywa. Byle nie bić się z partnerem. Tu na słowa, będziesz
zerem. Już gotowa, obligacja. Taka wymoszczona akcja. I morały, dalej trzeba. Jak ten
związek, i potrzeba. I stragany, jak nakryte. Wszystkie przeciągłości zbite. A w tym związku,
bliskość ważna. Jak znajomość, równoważna. To trawienie, dobrych chwil. I sprawienie,
żebyś żył. Drobny uśmiech to podstawa. I współpraca, to zabawa. Bo tu chodzi o
przyjemności. Te związkowe, dojrzałości. Żeby współpracować stale. Żeby śmiać się
doskonale. I coś dobrego zawsze wnosić. A nie tylko się kokosić. I tak zdaje to egzamin. Dużo
pracy, to pergamin. I ta jedna wiadoma droga. Nie jest to bynajmniej trwoga. I zostaje, dalej
Strona 5
prosi. I naddaje, się kokosi. W zależności od kontekstu. Zmienia się sygnał, i głos pretekstu. A
Ty dalej zapytany. Tu przez siebie, i badany. W tym wykroku, naskładany. Raz do roku,
oglądany. Jak ten przegląd, okresowy. Samochodu, mimo że nowy. Jak skok z głodu, co
zostanie. To odpowiedź, przekazanie. I tak trąca się bokami. I wytrąca, strumieniami. Jak
lawa wrząca, obligacja. A dla Ciebie, to atrakcje. I te złogi, spać nie dają. I rozwody, nie
pomagają. Kolejny związek, i nowy dramat. Nie nadążę, ale fama. I ta spina, wewnątrz Ciebie.
Nie nagina, tak w potrzebie. I te prawdy, co nie widać. Tak, doprawdy, może się przydać. Na
zrobienie, i stracenie. Na wiedzenie, przegląd w cenie. I wiadomym dobrobycie. Wszystkie
chwile, tu w zachwycie. Kiedy kochać to dosadnie. A nie szlochać, i wciąż na dnie. Kiedy
liczyć, sprawiać zdanie. Masz fakturę, wykonanie. I tą bzdurę, co uwłacza. I monity, tego
gracza. Jak wywodzić, się z radości. Zaspokoić, tej całości. I energia, która spada. Z biegiem
lat, to roszada. I wyjątki, jak je ściskać. Byle nie tylko, gdy pełna miska. No i zestaw,
ustawiania. Te przekory, moc zmieniania. Każdy może, swoje tworzyć. I to wnętrze,
uśmiechem przysporzyć. Bez radości, nie ma związku. Tak zaczynać, od początku. I bez sterty
przywiązania. Ale nie takiego, które zabrania. Zabranianie, nic nie daje. Tylko dzieli, to
zwyczaje. Zamiast tego, ufność nałóż. I tak zostań, mimo kałuż. Co w nie wdepnąć, przecież
można. Takie życie, chwila trwożna. Ale mija, i zostaje. To co człowiekowi sensu nadaje. I te
spory, po co zszyte. I wybory, te zaszyte. Jak pozory, napominania. Takie wzory, to spadania.
Na wybory, dalej trzeba. Trzymać duszę, bliżej nieba. Bo bez tego, krucho w związku. Nie
czujesz właściwego obowiązku. Tak ze szczęściem w miłości jest. Że to obowiązku test.
Wykonywania, tego co trzeba. Się starania, taka potrzeba. Nie narzekania, to nie pomoże.
Tylko wieje bardziej na dworze. W oczy, twarz, zasłonięta. Nie przeskoczy, mina zziębnięta. I
tak zostaje, dalej się stara. I tak nadaje, późniejsza fala. Radio co sprawozdanie daje. Z tego
co między Wami się staje. I te wyjątki, co sensem tryska. I te porządki, po co igrzyska. Nie
staraj się rywalizować. Ani drugą osobę wychować. Partner, to nie dziecko do usypiania. A Ty
nie matka, która zabrania. Rywalizacja jest jeszcze gorsza. Udowadnianie, chwila wciąż
droższa. Byle okazać wyższość, nie wsparcie. Gdzie tu logiczność, drugiego oparcie. Gdzie
spontaniczność, która wymaga. Muzyki serca, znaczy, rozwaga. Bo na tym związek
zbudowany. Aby opierać się nawzajem, plany. Oczekiwania, i wspólne ambicje. Do
przegadania, wyrzucić fikcję. I te znaczenia, które zostają. I te ponowienia, ważnym się stają.
Jak uwypuklenia, co po kim zostanie. Gdzie szczęście w związku, i o nie błaganie. Błaganie nic
bowiem nie daje. To ciągle, daleko, same rozstaje. Trzeba wypracować wszystko uśmiechem.
I podsycać miłość, jakby wielkim miechem. I tak się stara, ciągle pracuje. Taka ta wiara, nie
oszukuje. Może niezdara, partner wyciągnie. Jak ta w oparach, co majtki ściągnie. Ale i
zgrzyty, na doładowanie. Nie ma tak, że złe jest czekanie. Czasem trzeba czekać cierpliwie.
Ale druga osoba, zacznie uczciwie. Wypracowane, te dalsze uśmiechy. Były wpadki, malutkie
grzechy. Ale by dalej, niebo osiągnąć. To tu na ziemi, nie wystarczy majtek ściągnąć. Trzeba
się ostro zabrać do pracy. W tym zrozumieniu, moi rodacy. W tym przeniknieniu, drugiej
osoby. Ściągnąć z niej, niepotrzebne ozdoby. A zostaje, to co wartościowe. A przydaje, i jest
ciągle nowe. I naddaje, ile uśmiechów trzeba. A się zadaje, taka dobrego potrzeba. I jest,
faktycznie żyje. Ten gest, a nie bimber szyje. Jak protest, czasami nieunikniony. Żeby zwrócić
uwagę, to nie zabobony. Związek do dobro wspólne bowiem. Nie takie ogólne, i sam je zjem.
Wariacje szczególne, i doglądane. Będą na nowo, odkrywane. Bo trzeba odkrywać się ciągle
na nowo. A nie tylko, kolejny ruch głową. A nie tylko problemów szukanie. Jak na przykład
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niewywieszone pranie. Nie ma tak, żeby siebie zmuszać. Bo inaczej zaczniesz partnera
odkruszać. Bo inaczej, dostanie za swoje. Zemścisz się, takiej reakcji się boję. Jak każdy, komu
zależy. Jak wiadomość, która każdemu się należy. Żeby z troską podchodzić do partnera. A
nie szukać, gdzie kolejna afera. W sprawie związku, i rozstawania. Tego psychicznego,
godność zabrania. Tego fizycznego, oczy zasłania. Masz właściwą pozycję, nie szukaj w
związku drania. Że źle, i co tu wyciągnąć. Nie te, w pamięć swoją zaglądnąć. To blef, na nich
też się cierpi. Jak odręby, i niechciane zlewki. Jak potęgi, do wykorzystania. To coś co oczy
zasłania. I zostaje, dalej w psychice. I podrapać, swoje źrenice. Nie da nic, i wykorzystanie.
Swojego partnera, to jak w diabła oczy zaglądanie. Trzeba uczcić, wzajemny szacunek. I wciąż
być, jak podarunek. Do rozpakowania, zawsze gotowy. A nie kawał drania, co zbiera kobiece
głowy. Nic z tego nie wynika. Jak się bawisz w botanika. Który zająć się chce gajem. Bez
wyszczególnienia, nie nazwiesz rajem. Jak za dużo, i za prędko. Albo chwalisz się, zarzuconą
przynętą. Nic dobrego, nic pięknego. Będziesz miał odciski od tego. A ważne jest
zaznajomienie. I z drugą połówką psychiczne złączenie. A fakty mówią same za siebie. Że na
ziemi może być jak w niebie. Pomimo różnych rozbieżności. Pomimo braków, w wypełnieniu
całości. To trwa lata, prawdziwe dopracowanie. Nie wina brata, że w samotności zostanie.
Czasami tak się składa, jak termin odkłada. Czasami nie zawróci, jak ze sobą się kłóci. Dlatego
doceniaj co masz, swojego partnera. Dbaj, jak o swoją twarz, nawet jak czasami krosta
doskwiera. Jedno życie masz, i nie trać czasu na złości. W jedną grę z partnerem grasz, choć
czasem masz zaległości. I to wielkie, kolejne życzenie. Albo drażniące oczy złowróżenie. Jak
dalej zostanie, i co się stanie. W jakiej odległości, i czy przy fanfarach nicości. W jakim zdaniu,
odnalezieniu. W dokonaniu, czy w złowróżebym cieniu. Jak w przekonaniu, i zaszłej inkszości.
Masz swoje życie, i termin przydatności. Do tej energii, drugiemu dawania. Do zbicia kręgi,
albo zbijania zaprzestania. Jak w tym zwyczaju, co go stworzyłeś. Jak w dzikim gaju, w którym
się zaszyłeś. Bo i po co, szczęścia w miłości szukać. Rozochocą, przygoda to ma nauka.
Czasem tak twierdzisz, i nie wiesz co robisz. Czasem z podzięki, aż się rozchodzisz. A nic nie
daje, takie trawienie. Tego co gryzie, na pokuszenie. Tego co snuje, i smog zostawia. Już
lepiej zapytać o radę żurawia. No to Ci powie, jak w świecie zwierzęcym. Podobnie jak u nas,
nie że się kręci. Nie że odracza, co postanowione. Nie, że poluje, na inną żonę. Ale wytwory, i
zdatne fakty. Ale pozory, i tek kontakty. W jawnym zdarzeniu, obcej baterii. I przyłożeniu, jak
w dzikiej prerii. Można powierzyć, i tak żyć trzeba. Można uwierzyć, taka potrzeba. W tym
rozdwojeniu, niewiele wynika. Jak w spolegleniu, człowiek nazbyt znika. W jakiej materii, i
sianokosów. Dawnej arterii, niechcianych bigosów. I zaznaczeniu, który maruda. I w
przyłożeniu, może się uda. Jak w znajomości, nazbyt obciętej. W spolegliwości, idź zerwij
miętę. I zrób ożywcze to nawodnienie. W szklaneczce podaj, to zrozumienie. Czego partner
oczekuje. Dzięki czemu, dobrze się znowu poczuje. To niezwykle ważne dla związku. Wymogi
poważne, są w obowiązku. Aby myśleć o drugiej osobie. Co dla niej dobre, testować na sobie.
Myśli pogodne, i złagodzenia. W terminie ciągłym, uwypuklenia. Aby zostawić, dobre
wrażenie. Od duszy, dla duszy, to sprzymierzenie. Aby zostawić, piękny ten zapach. A nie po
gnojowniku, bez butów człapać. Na tym zechceniu, i ważnej energii. W przyłożeniu,
wiadomej synergii. Odnajdziesz siebie, znajdując partnera. Ważne, żeby temperatura nie
oscylowała wokół zera. Tak tu spoziera, i dalej wnioskuje. Taka afera, bo się źle czuje. Każdy
ma prawo do gorszego dnia. Jak ta świadomość, i zawiłość ma. Jak ten jegomość, co pozjadał
rozumy. A teraz myśli, że ma czas życia z gumy. Bywa i tak, smutna prowokacja. Poznasz po
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łzach, wątpliwa atrakcja. I to zwątpienie, co nic nie daje. I przyłożenie, co się rozstaje.
Rozstania psychiczne, smutna to sprawa. Oddalanie się, to pokrętna zabawa. Można nie
wrócić, z takiej wyprawy. Z samym sobą się kłócić, ale dla jakiej sprawy. Myśli wciąż młócić,
uwypuklenie. Rozum sobie ukrócić, parszywe życzenie. Ale się zdarza, i poznasz po twarzach.
Ale znamionuje, i zawsze źle się czuje. Takie przechojrakowanie, i wiecznie najważniejsze
zdanie. Bo liczy się co ja chcę, co mylę, co nakręca mnie. I taki morał, w wywartych skutkach.
I taka nauka, wchodzi jak wódka. W dalszych przekazach, i wzajemnym dbaniu. A nie
nakazach, i dokazywaniu. Wszystko masz tutaj, czułością objęte. Albo w za dużych butach,
tutaj potknięte. I donoszenie, i wieczne proszenie. Na co to komu, kolejne chcenie. Bo chcę
żeby partner był po mojemu. Żeby się zmienił, tak ku dobremu. Ale jest wspak, i to nie działa.
Taka osoba, właściwie daje ciała. Nie buduje, tylko mury wznosi. Nie próżnuje, tylko się
kokosi. W jednym sensie, i dokonaniu. Tak w bezsensie, i własnym zdaniu. Na co wyjdzie, i co
się stanie. Jakie wymogi, i moje zadanie. Który przewodni, zew tej całości. Gdy wszyscy
głodni, nie nakarmisz większości. I tak się zdarza, czasem podwaja. Wizyta u lekarza, lepiej
nastraja. Ale niewiele daje, wiele zostaje. Ale mnie się wydaje, jak kolekcja fajek. Fajnie, że
jest na co popatrzeć. Ale nałóg, potrafi uśmiech zatrzeć. Ale strącenie, i zawiadomienie. Ale
schorzenie, i kolejne proszenie. Na co to komu, i za duże buty. Wiadomo komu, i umysł
zasnuty. Wymóg do schronu, też się nie przydaje. Ucieczka bowiem to tylko kolejne rozstaje.
Kiedy nie wiesz, jak i co postanowić. Gdy przebierzesz, i zaczynasz się głowić. Nie nabierzesz
szczęścia marnym skutkiem. Spowolnisz go tylko, i poczujesz chłód ten. Ten co zbierany, i
dokonany. Ten co stwarzany, i przedobrzany. Na jaką materię, i alegorię. W którą pójdzie
stronę, i jaką teorię. Na to sprzymierzenie, masz wynaturzenie. Na to spoleglenie, kolejne
pragnienie. I tak się unosi, wiadoma ta wiara. I tak się podnosi, związkowa ofiara. I tak dalej
pości, nie wie co jej trzeba. Albo wciąż zazdrości, za dużo tego chleba. I gustuje w próżności,
jakie wymagania. Masz przecież terminy, zarobkowość przegania. A pieniądze nie mają
znaczenia. W związku, z pieniądzem, szukasz jelenia. A to zaszkodzi, i niewiele zostanie. Takie
pokrętne, to wieczne próbowanie. Z której tu strony, ugryźć monetę. Jak w wiadomości,
tworzysz podnietę. Jak w świadomość, te przystanki drogie. Wymogi boskości, i kolejnych
schodek. Ale tak sprawy, tutaj powstają. W temacie związków, i się nadają. Szukania
szczęścia, tego w miłości. Każdy po swojemu, uskutecznia pościg. I jest, tu nasza bohaterka.
Mistrzyni książki, co z liter na mnie zerka. Jak wybawienie, i jej poznanie. Kolejne historie,
oczekiwanie. I co się zmieni, co los przyniesie. Stado jeleni, goni po lesie. I znajomości, jakie
zawiera. I przejrzystości, pomoc doskwiera. Bo niektórzy muszą sobie pomagać.
Przedmiotami, taka słaba rozwaga. Z wonnościami, nie wygrasz strumieniem. Jak z
przykazaniami, i kulejącym cieniem. Na tą sposobność, i rozwodnienie. Na tą pogodność,
kolejne cienie. I się tak stwarza, historia cała. I się powtarza, ciągle w opałach. Ale nie
rezygnuje, bohaterka nasza. Cięgle próbuje, dla chęci pasza. I tak testuje, kolejne kamienie.
Te minerały, zawsze są w cenie. Jak biznes, co wokół nich zrobiony. W mieliznę, będziesz
utopiony. W płyciznę, jak wypłyniesz wartko. Na szczęście, bywa osobą podpartą. Ale co się
zmieni kiedyś. Gdzie to szczęście, miłość, wtedy. Gdzie pieprznięcie, tego zakochania. I trudy
związku, to ją wciąż przegania. Na początku, zawsze jest słodko. A tu później, okazuje się
płotką. Albo inną, wątłą zwierzyną. Zasłania swoje życie, kolejną kpiną. Nasza bohaterka, bo
o nią chodzi. Na kamyczek zerka, tylko to ją obchodzi. I gdzie ta obcierka, jak związuje stale.
Była poniewierka, czy będą nowe zwyczaje. Wszystko się okaże, na kartach tej książki. Czy
Strona 8
wyroki zmaże, czy zostaną prążki. Jedno jej życie, i kolejne podboje. I te pomoce, a nie na
darmo ja stoję. I zobaczymy, i się dowiemy. Jej trudne chwile, razem przeżyjemy. I
zrozumiemy, albo się zaśmiejemy. I staniemy w jej obronie, albo puścimy ją na dno w
betonie. Przygoda jedna, jak jedno życie. Ta bohaterka, i jej przeżycie. Czy znajdzie talizman,
którego tak szuka. Czy z talizmanu, wyniknie nauka. Co przyciąga szczęcie, miłosne doznanie.
Ten kto chce wciąż więcej, złe ma przekonanie. Ale tu się dzieje, bohaterka bada. I znowu się
coś zdarzyło, krytykować nie wypada. Zapraszam więc do jej życia, ja narrator drogi. Oto jej
przeżycia, i kolejne schody.
Talizman 1
Nasza bohaterka szuka szczęścia. Tego miłosnego, w ramach objęcia. I przegląda różne
dowody. I próbuje kolejne ochłody. Ktoś polecił, japis czerwony. Kamień okrągły, tak z każdej
strony. Podobno pomaga nawiązywać relacje. A nie tylko walczyć o swoje racje. I w wierności
też pomocny. I w zazdrości, bezowocny. Czy jakość tak, coś pomyliła. Ale w każdym razie
japis kupiła. I nosi, patrzy co się dzieje. I wiadomość, moi przyjaciele. Wszyscy już wiedzą, że
odmieniona. Jakaś takaś rozanielona. Może to sprawka, czerwonego kamyczka. Może
poprawka, jakaś kantyczka. I niedowiarka, w końcu poznała. I się z nim za szybko przespała.
Niedowiarek nie dowierzał że się uda. Ale i marność, w sumie to nuda. Ta niebanalność, w
zlocie złodziei. Japisa do ręki sobie przyklei. Takie szczęście, tak pomaga. Nie przeszkadza jej
że nogi rozkłada. Ale jest, w końcu związek. Jak ten test, na porządek. Ale nie trwało to
wszystko długo. Niedowiarek okazał się kiepskim sługą. Zaczął kręcić, że czasu nie ma. Dostał
co chciał, nie z polecenia. Ale wyszło i tak zostało. A ten japis, ciągle mu mało. Chciałby
pomagać, ale nie wychodzi. Bohaterka, od zmysłów już odchodzi. Trzeci dzień telefonu nie
odbiera. Ten Niedowiarek, pewnie jakaś afera. Na tym skaraniu, i rozpoznaniu. Może się
poddał jakiemuś badaniu. I tak się ściera, i tak się strąca. Niezła afera, początek końca. I znów
spoziera, na co ta rada. Japis nie wytrzymał, i jest kolejna zwada. Na tą intencję, i
przyłożenie. Na kolejną pretensję, rozochocenie. Masz może depresję, pyta samą siebie. Miał
być ten książę, a co będzie nie wiem. No i tak, kolejne dni stracone. No i wspak, nadzieje
wyrzucone. Razem z japisem, co na śmietniku ląduje. Wiernym kryzysem, może się
poczęstuje. Tak to bywa w związku czasem. Nie zasłonisz się, jak przed czasem. Nie
przegonisz, będzie gotowane. Jak odmiany, i kolejne zbieranie. I się streszcza, dalej wynosi. I
zakleszcza, o warunek prosi. Z talizmanami, nie łatwa droga. Nie zawsze pomogą, zostaje
trwoga. I tak się roznosi, i kokietuje. O rachunek prosi, i porównuje. Czy cena warta tego
towaru. Czy noc podparta, nie wyzuta z czaru. Na tą melodię, i przekonywanie. Masz pismo
odręczne, i swoje spadanie. Masz każde kolejne tu upadnie. Jak w zgodzie, i będzie
zakładane. W pogodzie, lub bez, co wybierasz. Czy dla możnych ten test, oko premiera. Czy w
trwożnych, zostanie to oznaczone. Jak masz, szanuj swoją żone. No i odświętne, to
dobieranie. Jak tu pokrętne, to nakręcanie. Jak wszystko skrętne, na co się rości. Może
odpowiedź, po czasie, dla gości. I te monety, które zwiastują. I sen niestety, nie przewidują.
Jak wykręt pokrętny, i plamy z sosu. Jak te nastawy, i sterty bigosu. Na co tu dalej, i
ponowienie. Jak smutne te żale, i dalej brodzenie. Wiem to wytrwale, co tutaj zostanie. Same
te żale, i poprawianie. Poprawić życie, składania i opcja. Jak to w niebycie, kiepska promocja.
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Jak to w zachwycie, przeszarżowane. Masz swoje skłonności, tu odkopane. I te zawody, co
dalej, co łaska. I te powody, jak szczur ten w potrzaskach. Na jawnym sumieniu, errata,
obrodzeniu. Na strawnym dochodzeniu, po chatach, w sumieniu. I tak zawiłości, co się rodzą
prędko. I wszystkie pobożności, zatkane jedną ręką. W sensie tu jakości, odmienianie
wspólne. W pełnej przebiegłości, wyniki ogólne. Na to wybawienie, i karczmiane stroje. Na
zauważenie, zawsze jestem w dole. Mówi bohaterka i na rękę zerka. Bez talizmanu,
sprzecznie z historią planu. I co dalej, jakie jej wybory. I te żale, a może same pozory. Widzę
doskonale, co dalej zostanie. Takie tu wykręty, moje przekonanie. Ale i próba, i marzenie
dalsze. Jak po trupach, z górki wytrwalsze. Jaki smak ma zupa, i wierne konflikty. Wykopanie
trupa, element wielkiej bitwy. Na te zwyczaje, i roznoszenie. Na te rozstaje, i dalsze
proszenie. W przenikaniu, i znajomej ciągłości. W uzależnieniu, od kolorowych kości. I też te
zasady, co odbierają słowa. Kategorie przesady, zupa już gotowa. W wymogach i stanach,
będzie tu uznane. W zakutych kurhanach, znowu podrabiane. Na zależność słowa, jednego
ideału. Jak worek, gotowa, trzyma się planu. Jak tu w centrum, nowa, i znajome skutki. Na
kolejne, gotowa, o ile nie zabraknie wódki.
Wiersz pustej butelki:
Jak to uzależnienie
Kwiaty podnosi
Masz to tu sumienie
Co o karmę prosi
I to przemierzenie
I to spoleglenie
Miało być wytwornie
A zostały cienie
Talizman 2
I tak się styka, dalej naddaje. Chwili umyka, takie rozstaje. W jednym wywodzie, i
wnioskowaniu. Jak w ważnym powodzie, na winobraniu. Bohater sprawy, ona zostaje. Ona
bohaterka, razem się nadaje. W tym wyważeniu, dalej poznana. W uwypukleniu, bez
ciuchów oglądana. Takie spotkanie, i wywodzenie. Takie staranie, i takie marzenie. W pięknej
scenerii, z autorytetem. Jak w zamierzchłej prerii, nakryta beretem. I malowana, znowu
ustami. I przekonana, między drogami. Ale na szczęście kamień kupiła. Sodalit, taki sobie
wymarzyła. Co dodaje wiary w siebie. Co tak zbliża, tu do siebie. I zostaje ponowiony. Z
sodalitem, czas stracony. Bo Bohater, jak ta płotka. Jest afera, jest wywrotka. Okazał się
utajonym gejem. Zdradziło go porno, a był dżokejem. No i znaczenia, te dalsze plany. I
sprzymierzenia, lepione bałwany. W tym wymierzeniu, i dalszej konkluzji. Nie ma tak, żeby
wywinąć się fuzji. Ale próbowała zapomnieć kochana. Jakość poskładać, na sercu rana. Ale
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starała się rany wybaczyć, świat obeznany, wiele może znaczyć. I te przeboje, dalej wytarte. I
te rozstroje, nazwiesz je fartem. Bohaterka nasza w miłości uznana. Ale tym razem, została
rozszarpana. I ten sodalit, co w ręce zostaje. I wiadomości, a może się wydaje. W pełnej
zgodności, co do wyrzucenia. Nie sprawdził się, nie chcę takiego jelenia. Co to za talizman, co
szczęścia nie przynosi. Jak wiadoma mielizna, o więcej wciąż prosi. Jak przekupna płycizna, i
co tu zostanie. Masz wymogi na bliznach, takie rokowanie. I się wytrąca, dalej wnioskuje. I
już bliżej końca, siebie oszukuje. Tysiąc myśli się w głowie kłębi. Same złe, jak pisk łabędzi. W
tym natłoku, i wykonaniu. Jak w dalszym tłoku, słabym rokowaniu. Masz to co roku, i dalej
zostanie. Zdarty protokół, spalone sprawozdanie. Na tym deptaku, i chwile drogie. Jak
tamten nakłuł, widzisz to rozchodem. I w sprzymierzeniu, co dalej, to łaska. I w wywróceniu,
nie pomoże podpaska. Na to tu strącenie, i powyginane rogi. Ciasne przemierzenie,
wymoszczone nałogi. I to wielkie brzemię, jak odgarnąć ziemie. I wielkie zwyczaje, nie zawsze
na czas staje. W tym tu, tak zachłanna, i odreagowana. Ciągle jeszcze panna, wynik, uznana.
W jednej świadomości, i wiadomy pościg. W tej powściągliwości, co na drzwiach ją niośli. I to
wybawienie, takie dalsze drogi. I zlodowacenie, powykręcane rogi. W jednym tuta zdatku, i
nagłym wypadku. W jednym przekręceniu, i wiadomym brzmieniu. Tak to się donosi,
wiadomość wciąż prosi. Tak to się uznaje, zostaje zwyczajem. Na alegoryczność, mi się tu
przydaje. I tą spontaniczność, przemierzam świat krajem. A ona, bohaterka, znowu tak
spocona. Bohater na chwilę zerka, zmiana moim tonem. Ale to kawalerka, co zbiera trofea.
Takie wyszumienie, temperatura wokół zera. I się tak wydaje, znowu coś udaje. I tak
wynaturza, chwile te zachmurza. W jednym dokonaniu, i chwili rozstaniu. W jednym
przemierzeniu, kucliwym pragnieniu. No to odrobienie, i sprawy zakończenie. No to
zestawienie, i poprawione brzmienie. W tym tu piedestale, na wymownej łące. Jak znam,
doskonale, pora na zające. I się przydaje, dalej rokuje. To bezkrólewie, ona poszukuje. Co
więcej, nie wiem, i takie naddatki. Problemów siedem, wyliczone spadki. Ale i wiadomość, co
do niej dociera. Śmierć to jej babci, a była kariera. Wszystko nagle, na raz, zatrzymane. Pora
pomyśleć, podzielić się planem. Z babcią, która już życie straciła. A Bohaterka, się na nie
obraziła. Ale jej przeszło, kobieta zmiennością. Ale dalej szło, tą pozornością. I tak wydaje,
kolejne par buty. Po śmierci babci, umysł zatruty. Trzeba odreagować, a nie kartę schować. I
tak mianować, umieć się dostosować. Na te wypadki, i ponowienia. Czyste upadki, kolejne
chcenia. Na te wymogi, i wariacje szczere. Takie powody, docenia karierę. Na tym
wyparzeniu, i w dalszym odpuście. W odpowiednim chceniu, solonej kapuście. Jedno to
pragnienie, kolejne uniesienie. Takie to brodzenie, wymowne kluczenie. W jakim dobrobycie,
parszywym zachwycie. I w tym tu upadku, co dostajesz w spadku. Ale przyjąć nie musisz, od
Ciebie zależy. Wielu z nas, w naszą bohaterkę wierzy. A jak będzie, do czego doprowadzi. A
łabędzie, i kolejne nadzieje sadzi. Jak na grzędzie, i te kocie ruchy. Dychotomiczność, i
śnieżne zawieruchy. Na to spoleglenie, i wytarte środki. To rozochocenie, tępe wciąż te
młotki. I te wypady, co głowie się przydają. I wodospady, spadać nie przestają.
Wiersz drugiej pustej butelki:
Na to wyważenie
I puste arterie
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Takie sprzymierzenie
I wysnute prerie
W tym tu zaniedbaniu
W tym tu odebraniu
Był śliczny kamyczek
A skończyło się na skaraniu
Talizman 3
I się odbiera, tak nie doskwiera. I znamionuje, kolejna afera. W ciężkim przeżyciu, i
odrobieniu. W tętnicy wyciu, i naznaczeniu. Na tą melodię, i dalsze skutki. Jak świadomości,
niewypitej wódki. Jak porządności, i wariacji stany. Śmiech to przyszłości, materiał dogadany.
A nasz bohaterka znowu kamień kupuje. Tym razem to tygrysie oko, wiele oczekuje. Ma
wzmocnić namiętność i pożądanie. Jakby nie wystarczyło aktualne spadanie. Do
przyciągnięcia chłopów zasada. Zamknięta w kamieniu, prawie jak zwada. W tym ponagleniu,
ktoś się znajduje. Majster, tak go oko wypatruje. I te przygody, z Majstrem gotowe. I te
wszystkie lody, tak porządkowe. Jak dla ochłody, osłody znaczy. Ale Majster, co najwyżej,
raczy. Nie jest zakochany, widać od razu. Jak z łupinki obrany, nie zna słowa zakazu. Chce
dominować, i upadlać ją znowu. Tak tu majstrować, przy wejściach obu. I te wiarygodności,
kolejne marzenia. I te potworności, element upodlenia. Na przekór godności, i świadomego
bytu. Masz tu pewne zbieżności, w kategorii zachwytu. I te ponowienia, kamień swoje robi. I
te przeźroczenia, nigdy dość swobody. Bohaterka tym stanem rzeczy zmęczona. Jak
kwaterka, na miesiąc wypożyczona. I się zwraca, Majster wie co to praca. I przeżywa, Majster
tak to nazywa. A Bohaterka w końcu załamana. Nie chce dłużej być upadlana. I rezygnuje,
kamień wyrzuca. I się wciąż snuje, jak dym po płucach. W jednym wyznaniu, i alegorii. W
zgodzie, dla planu, dalszych teorii. Ale z Majstrem to już rozstanie. Ale wiadomość, i
przekonanie. W dalszym tym bycie, jak na straganie. W wiadomym zachwycie, na pierwszym
planie. Do czego ciąży, i co zaniedbuje. Jak się tu wiąże, i odwiązuje. Jaki materiał, na
drutach, sprzeczny. Jaka bakteria to widok konieczny. I tak te stany, dalej odwlekane. I jak
wymogi, będzie zabrane. W tym tu dobytku, i ud gładzeniu. No co Ty, świt już, w Twoim
przyrodzeniu. Na te morały, i dalsze konflikty. Na policyjne pały, gładzenie, i znikły. W tym
wymierzeniu, i dalszej pokucie. W tym nastręczeniu, i w obcej walucie. Na wiadomość sporą,
i dalsze przechwały. Na pozorność łakomą, ale były, mały. I te wyporności, co oczami świecą.
I te tu zwięzłości, może ją podniecą. Na tym styku, i dalsze tu spadki. Jak kolorytu, odporne
wypadki. W ramach zachwytu, jak będzie zrobione. Nie gadać mi tu, będzie poprawione. I te
sygnały, co jak statek daje. I pewne opały, co mi tu zostaje. Jak wiarygodności, i dalsze
skrócenia. Jak obiekt jedności, wielkie przemierzenia. Co się wydaje, i dalej poznaje. Co jak
ujmuje, i czemu wtóruje. Na wygodzie słodkiej, i przekomarzaniu. Na pozycji, młotkiem, i w
tym tu dograniu. I się sprawdza drogo, dalej tu obcuje. Żegnanie się nogą, co to, znamionuje.
Jak wywód, co poznać, nie łaska. Jak zgraja, co żyje, tutaj tylko w trzaskach. I te metody, co
się odsłaniają. I dalsze powody, na co pozwalają. Jak chwili, przewody, gładko i bez wrzasku.
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Byłyby, rozwody, na pohybel oklaskom. Ale i zdarzenia, tak tutaj rdzewieją. Jak te
spoleglenia, niewiele umieją. I te nakręcenia, jaki wynik słodki. Masz swoje strącenia, i te
tępe młotki. No i dalej, przeżyć, i przekazać. Jak te żale, można je namnażać. Wiem
doskonale, jakie lubisz wino. Mówi ktoś, ale tematu nie rozwinął. Takie to przygody, dalsze
ludzkie stany. Takie to wygody, będziesz, byłeś, wybrany. Na te tarabany, i wywody słodkie.
Będzie poskładane, i dobite młotkiem. W takim tu wyznaniu, i słów tym składaniu. W
wiernym odwzorowaniu, możliwym skaraniu. Na to jedno tło, co tak dużo się rzuca. W sumie
powoli szło, jak ten dym, tu z płuca. I te wiarygodności, na co mnie idea. Pyta tu wciąż gości,
to ją rozwesela. W wymiarach jedności, i odparte skutki. Takie to radości, skropione ilością
wódki. Nie za małą, żeby nie zostało. Nie nagraną, tej to wiecznie mało. Bohaterka, co nie na
darmo żłobiona. I wanienka, historia niedokończona. Bo była kiedyś w ciąży jakiejś. Poroniła,
historie wszelakie. Nie wie dlaczego, ale się stało. Od tego momentu pić jej się zachciało.
Smutno tak rzec, i słowa dotrzymać. To nie katalog hec, życie potrafi przeginać. Jak rozgrzany
piec, poparzyć okrutnie. Czasem trzeba biec, kiedy wokół trutnie.
Wiersz trzeciej pustej butelki:
I to wydarzenie
Kolejne rozstaje
I to spoleglenie
A mnie się wydaje
Miało być jałowo
Znaczy kolorowo
A zostało zdrowo
Znaczy, dowodowo
Talizman 4
I tak się skręca, prezentuje. Rachunek rozkręca, lewituje. I znów się podnosi, o coś prosi. I
znowu przebiera, nie wybiera. W jednym zawodzie, kolejnym wywodzie. W jednym
sprawieniu, jaki w nieistnieniu. Czystej teorii, wariackim brzmieniu. I w alegorii, tym
poprawieniu. No to się styka, ta bohaterka. Już jakiś jegomość, na nią zerka. I jest poznanie,
to wybieranie. I jest skradanie, te, drogi Panie. Syfiarz, bo tak go nazwała. Elementarz, ze
sobą zabrała. I ten kalendarz, tak się wprowadziła. Do niego, różowy kwarc kupiła. Który
podobno otwiera serce. I sprawia, że chcesz jeszcze więcej. Przyciąga miłość, tą zakazaną. I
ogradza, skutecznie bramą. Ale i skutki, te ponowienia. Wspólne mieszkanie, u niego
zmienia. Wszędzie brud, i bałagan stały. A ona sprzątaczka, wychodzą gały. I gdzie tu miłość,
w brudzie zakopana. Jak ten kwarc, i jego doznania. Jak na plac, i już zawracania. Odgłos rac,
i te przeciągania. Nie była jednak z Syfiarzem szczęśliwa. Choć była to miłość migotliwa. Raz
mocniej, raz słabiej, zostawała. Ale przynajmniej nie udawała. Rozstanie było nieuniknione.
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Jak twierdził, nie była materiałem na żonę. Bo za bardzo się go czepiała. I jego bałagan,
wiecznie sprzątała. No to rozstanie, i powrót do siebie. To obarczanie, w każdej potrzebie.
Tego już nie ma, dalej singielka. Nasza bohaterka, przyjaciółką butelka. I te doznania, tu
okazane. I te, wyzwania, na pierwszym planie. Co tu zostanie. Takie skrobanie. Na jaką banie.
To ponawianie. I się wydaje, dalej ucztuje. I się przydaje, nie oszukuje. Po środku frajer, pusta
moneta. Jak te rozstaje, i ta podnieta. W wyniku drogim, i pogrzebaniu. W natłoku srogim, i
własnym zdaniu. Może jałowym, ale pozostanie. W stanie początkowym, takie wyznanie. Na
tą melodię, chwila i troska. Jak ta przejrzystość, i kura nioska. Czysta spoistość, jak tu
zostanie. Masz swoje prawdy, i oczekiwanie. Na wybory, które, i prędko. Na pozory, ten
zarzut wędką. I te stwory, co dalej wypadło. I zdobienia, coś z torebki wypadło. Biały proszek,
tak rozsypany. Jak ten groszek, i tarabany. Nie, nie znoszę, wymogi gry. Nie podnoszę, od
tego jesteś Ty. I te wiadome, tu ideały. I te stronnicze, co raz, banały. Tak nostalgiczne, dalsze
przedsionki. Tragikomiczne, niewykorzystane członki. Na tym zadaniu, i obłok dostarcza. Tu
w przeczekaniu, taka moc starcza. I w obeznaniu, obcej waluty. Jak w tym skradaniu, komu
jakie buty. I te wywody, co jak się stara. I te powody, zostaje niezdara. W tym dalszych
szykach, jak w pamiętnikach. W tym tu doznaniu. I przeczekaniu. Nagle i spory, ze samym
sobą. Jak te pozory, Ci nie pomogą. I obce twory, co tu zostanie. Masz swoje zdanie, i
przekonanie. Na tym wytłoku, i wszystko marne. W jednym bezoku, chwile totalne. Jak
rozdrobnienie, analogiczność. To tu złocenie, tragikomiczność. I się tak spaja, dalej zostaje. I
już podwaja, coś tu udaje. W tym wymówieniu, i dalsze troski. W nowym zachceniu, świt nie
radosny. Na poczekaniu, co się dodaje. Jak w zabawianiu, i dęba staje. To przyłożenie, jaki
kolor kości. To wyoblenie, a ludzie radośni. W tym tu szyku, i dalszym zbawieniu. Jak w
ręczniku, pizzy zamówieniu. I ta zależność, od mężczyzn droga. I ta samobieżność, w
zwyczajach załoga. No to tu wtóruje, i dalej podwaja. Kogoś oszukuje, ale radość sprawia.
Znów nie oponuje, jakie te zaszłości. Będzie miała syk, i objaw doskonałości. Na te racje
drogie, i kolejne skwerki. Systemy nałogiem, sprawne butonierki. I te wszystkie zwody, na co
jej zostało. Do płaczu powody, fajnie się płakało. Na ten odwyk, i dalszą mieliznę. Na ten
opór, chwilową obczyznę. Ale wraca, co ma tam sama robić. Taka praca, można sobie
zaszkodzić. I wartości, co sensu nadają. I wonności, czasem się przydają. Tu w sprzeczności,
jak wymoszczenia drogie. W porządności, kto powiedział, że nie mogę. I tak się odbija,
stromo. I tak tu, przeżywa, grono. I wymioty, na co przyszły. I podmioty, nostalgiczny. Kłopot
z głowy, dwa skarania. Ciągle nowy, przeciągania. Tak światowy, i wartości. Wyrzucone,
kolorowe kości. A czy wrócą, i nadzieje. Czy się kłócą, to pradzieje. I znaczenia, co dodają.
Ponowienia, i przydają. Zgody, oraz dobrotliwości. Pogody, i tej dojrzałości. Swobody, co
otwiera drogi. Niezgody, zawieszone kłody. Na pozycji, w poczekaniu. W amunicji, na
śniadaniu. I tak wieści, dalsze sprawy. Tej powieści, dla zabawy. No więc odwyk, ważna
sprawa. I wymogi, jaka strawa. I powody, jakie schody. W życiu ważne są rozwody.
Wiersz czwartej pustej butelki:
Na wykroku
I w znaczeniu
Ten protokół
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W przemierzeniu
W martwym szoku
Tu zostanie
Na jednym oku
Oczekiwanie
Talizman 5
I tak się spina, i przekazuje. Znów się wygina, i nie licuje. Jaka przyczyna, pod oczami worki.
To ta rutyna, i rozpięte rozporki. Na przeznaczeniu, i wątłości droga. W tym wywróceniu,
zawiłość w nałogach. I przewróceniu, strona obrażona. Jaka wymienność, i pogoda
ugładzona. Na tej mieliźnie, i rokowanie. Czystej płyciźnie, i twarde zdanie. Kolejny szok, i
przekładanie. Czy to krok w bok, nowe doznanie. I znalazła, Księcia, wymarzonego. I
przykryła, serwetką, na zjedzonego. I przeżyła, tą świetną, noc wymarzoną. I przespała,
fuszetką, manię odrobioną. I kupiony już kolejny kamień. Talizman na szczęście, aby mniej
zranień. Ametyst, w przekręcie, zapłaciła słono. Doznania, pokrętne, dalej już wiadomo. A
miał wzmacniać intuicję. I to ponowienie śliczne. A miał tworzyć zaufanie, a tu ciągłe się
badanie. I tak spięcia, ale grosik. I potknięcia, nie poprosi. W końcu, wprowadziła się do
niego. W słońcu, wina wisielczego. Ale Książe, był, wymogi. Ale skądże, że te nogi. Ma za
grube, i ten tyłek. Nie powinien siedzieć tyle. Ciągle jakieś wymagania. Niedoskonałości
odkrywania. Ciągle jakieś durne spory. Wyciągane te pozory. Bohaterka już zmęczona. Ile
można, wypatrzona. I ametyst nie pomaga. Zamiast harmonii wygrała rozwaga. I uciekła dnia
pewnego. I już szuka tu innego. Ametyst w koszu, co za szkoda. Jak ta odtrącona kłoda.
Można dalej, i zwyczaje. Ktoś nowy rytm nadaje. Albo sama tu zostaje. Będzie cisza, się
wydaje. Ale cisza bywa brudna. Jak myśl pędzi, radość złudna. Jak łabędzi, śpiew, gdakanie. I
to brzydkie, ponawianie. Ale można, co się dzieje. Wiarygodna, i złodzieje. Ale zwyczaj, i
zachwyca. Taki to pastisz lica. I te mocne, wybawienia. I te strojne, polecenia. W jakim toku, i
sygnale. Nie prowokuj, mówi stale. Bohaterka, i zwyczaje. Znowu zerka, i się staje.
Poniewierka, i zaszłości. Karmelowe, znowu kości. I wyniki, co się sprzeda. I ustrojstwa, dalej
nie da. W zamierzeniu, i dostatku. W przemierzeniu, no i spadku. Jaki sygnał, na mieliznę.
Jaką nową ubrać bliznę. I te zdatki, co się nie da. I podatki, szkoda chleba. Jak sygnały, tu
obdarte. I te chwile, nienażarte. Jak wiadome, i z rozstajem. Będzie nowym tu zwyczajem. Na
zależność, okoliczność. Samobieżność, spontaniczność. Na wybory, dalej trzeba. I pozory,
bliżej nieba. Się zostawia, i próbuje. Się tu znowu, otrzepuje. W wymarzeniu, wciąż
wnioskuje. W wyposzczeniu, leniuchuje. I natręctwa, można przyznać. Jak żłobienia, i
mielizna. I wartości, co nie miara. I ta wymarzona para. Z jednym okiem, wartościami. Jak
strzał, koper, z przywarami. Z wielkim chłopem, jak zadane. No i funkcja, dokonane. Na te
spody, dalsze rynki. I rozwody, te dziewczynki. I powody, jak te snute. Masz, to rzeźba, jest
wykute. Na tą sprawność, z wykrętami. Niebanalność, z przeszkodami. I stronniczość, ile
trzeba. Spontaniczność, to potrzeba. I kolizja, ucha, ciała. I mielizna, tak zachciała. W
stronach biernych, z jednym okiem. Ale cieszy się widokiem. Na te spory, i zaczyna. Pewnie
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wina jest to wina. Pewnie zgraja nie zagrała. I tu wszystko, znów zabrała. Na konkluzje, i
wyniki. Na tą burze, słychać krzyki. I miarowe, ponowienia. Zawodowe, to brodzenia. Na te
przykład, można dalej. I ta brzytwa, te rozstaje. I wygodność, co dostarcza. Jak świadomość,
ale starcza. I ten sygnał, to strącenie. I widoczne, te jelenie. Nieświadomie, ponowiła. I
historia się skończył. Nowe dno, i koligacje. Te wiadome tu atrakcje. Te świadome,
naznaczenia. Termin, oraz, pokaz lenia. Na sygnale, co domierza. Tylko gdzie warunek
zmierza. Tak wytrwale, co tu znosi. Znowu o tą wolność prosi. I mniemania, atrybuty. I
zdarzenia, znów wyzuty. I przekręty, na znaczeniu. I ten termin, w przekroczeniu. Na wisielca,
czasu szkoda. Jak probiercza, moc, nie kłoda. I się streszcza, nie ujmuje. Jak te sygnał,
oszukuje. W swym nadęciu, i proroctwie. I w tym spięciu, życie nocne. Jak w pieprznięciu, i
krainie. Są wymogi w tej rodzinie. No i trymer, dalej trzeba. Ciąć, rznąć, kosić, to potrzeba. I
przechwałki, na modlitwę. Jak rozpoznać, większą sitwę. Tak zostanie, no i mury. Po co
prowokować chmury. W zależności, i przyczynie. W rozbieżności, nic nie zginie. I te racje,
komu trzeba. I narracje, to potrzeba. Dywagacje, można spocząć. Nowe życie tu napocząć. I
zostanie, stare, zmięte. I przygniata, tym zamętem. Ale strata, co za rości. Chyba mało tu
radości.
Wiersz piątej pustej butelki:
I się uprzeć
Tak zostawić
Na banalne
Chwile bawić
I zobaczyć
I doświadczyć
Na wykroku
Po dwa, trzy
Talizman 6
I tak się skrada, znów zaczyna. To neostrada, kolejna przyczyna. I nie wymaga, jak dalsze
skutki. Wiadomości, bynajmniej, nie te od wódki. Na te przykład, rozrosty, co się rozpada. I
opcje boczne, przyrosty, taka to rozwaga. Na ten sygnał, doniosły, co tu zęby szczerzy.
Wizerunek, i wrzosy, ku pamięci żołnierzy. I tak tu błaga, dalej stosuje. Jak ta rozwaga, wciąż
porównuje. Może przesada, i wydarte wnioski. Kategoria spolszczeń, i ten głos doniosły. Na
wypadek straty, i rozochocenia. Na przypadek, bogaty, i opcje sprawienia. Nie ma dość tej
chaty, Centusia spotkała. Wszak to same straty, a ona nie widziała. Tak do niego się
wprowadziła. Tak na nowe życie liczyła. Nasza bohaterka, już rozpoczyna. Kolejne życie, jak
zapadła dolina. Bo pomimo, że bogaty. To był Centuś to parchaty. Niewychowany, i
obelżywy. W swych biznesach, nigdy prawdziwy. I tak się spina dalej zachodzi. Koszulę
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rozpina, znowu tu szkodzi. Koleżka, co za dużo chciał. Ale od siebie, niewiele dał. I ten
kamień, który kupiła. Agat szary, nim się zasłoniła. To co że stary, ale w emocjach pomaga.
Daje ochronę, inaczej nie wypada. Do tego stabilność podobno buduje. I zaufanie, tez go nie
rujnuje. Ale czy działa, to się okaże. A może Centuś wszystko to zmaże. I zmazał, jak
zapowiedziane. Pokazał, co to życie jest odstane. Wykazał, bo jej nie szanował. Po twarzach,
życie jej rujnował. I się od niego wyprowadziła. I koniec starego, na nowo zrobiła. I w tych
wymianach, co dalej rości. W takich odmianach, efekt zazdrości. Na poczekanie, i dalsze
twierdzenie. Na to odstanie, i przybieżenie. Jak to rozstanie, widoczne skutki. Znowu pije
więcej, to nie wina wódki. I tak zostaje, coś tu odkrywa. I nie przestaje, tak to nazywa. Że się
to staje, i alegorie. Smutnym zwyczajem, takie teorie. Na obeznanie, i dalsze szyki. Na
przekonanie, i pamiętniki. Takie rozstanie, i te wymogi. Na zagracenie, i kiepskie kłody. No
więc ambicja, i sprawy męki. Jak koalicja, słychać udręki. Jak ta policja, rozochocenie. Masz
tu swój talon, działa na zbawienie. No to zostaje, tak dalej trzeba. I się przydaje, taka
potrzeba. No i zawiłość, co się wydaje. Ta gadatliwość, obce zwyczaje. Na tą wyporność, i
beznadzieję. Chwili odporność, co tu się dzieje. Wzmożoną sporność, jakie wyniki. Trzeba
szanować swoje uniki. I tak dotyczy, co więcej trzeba. Materiał z dziczy, taka potrzeba. I
wiarygodność, co tu tak sterczy. Mocną pobożność, co nogi męczy. I się nadaje, co tu
dostaje. I się wydaje, jednym rozstajem. Na sprzymierzeniu, i dokonaniu. Na obcym stylu,
ciągłym tu braniu. I się okaże, jakie warunki. Jak smutne twarze, i opatrunki. I nie, nie zmaże,
jak te wytłoki. Masz odporności, i swoje roki. Na wybawieniu, dalsze atrakcje. Tak w
wytworzeniu, moje narracje. I bohaterka, co po swojemu żyje. Znowu gdzieś zerka, znowu
coś pije. I te żłobienia, komu materiał śliski. I ponowienia, żółkną tu już listki. W starym
zwyczaju, i przekazaniu. Jak w wielkim gaju, i wytrącaniu. Na tą mieliznę, co zrobić trzeba.
Kolejną bliznę, taka potrzeba. Na te wywody, materiał słodki. I te powody, kancelaria płotki. I
się wydaje, coś dalej zostaje. I się donosi, znowu naddaje. I o coś prosi, jakie ewenementy.
Ktoś mówi głośno, że to przekręty. Na tą wiadomość, i swoją szkodę. Pewien jegomość,
połamał lodem. Na to wyparcie, i zachmurzenie. Masz spraw podparcie, ostre brodzenie. No
i się dzieje, co dalej może. No i pradzieje, może pomoże. W jakim zwyczaju, i odgarnieniu. W
statecznym gaju, moim zachceniu. Na tą wytworność, i wolne style. Całą pozorność, jak nie,
to dyle. I się odwdzięcza, dalej próbuje. Mania probiercza, tu oszukuje. Na całym gruncie, i
błogostany. W tym tutaj funcie, będziesz sprawdzany. I założenia, które się tworzą. I
przyłożenia, które przysporzą. Jej życie dalsze, autorytety. Może okazalsze, jak kastaniety. I
chwile trwalsze, został minerał. Już wyrzucony, nogami przebierał. Na to znaczenie, dalsze
pragnienie. Na te tu skutki, i morze wódki. I odtrącenie, jak wiadomość słona. Dalsze
brodzenie, będzie naznaczona. Ale się starać, w życiu należy. Ale postawa, i dar młodzieży.
Jak w tych zastawach, komu nicości. Poznasz po stawach, pożądliwości.
Wiersz szóstej pustej butelki:
Imbryk wspomnień
I postawy
Tych napomnień
Ważne sprawy
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Się donosi
Się ozłaca
O wypłatę prosi
A to charytatywna praca
Talizman 7
Na tym wygnaniu, i w przeczekaniu. Na tym znaczeniu, i w przyłożeniu. W jednej energii, tak
już zostanie. W pewnej synergii, pewne dodanie. I to spolszczenie, co robić trzeba. I
zawierzenie, taka potrzeba. W dalszych wątłościach, i zaniedbaniu. W kolorowych kościach, i
narzekaniu. Co się odbywa, i dalej wtóruje. Jak się nazywa, i oszukuje. W tym tu znaczeniu, i
porównaniu. Tak w przekroczeniu, jak i w zadaniu. I tak się zechce, dalej przewraca. I dalsze
dreszcze, taka to praca. Jak zawieszenie, i obeznanie. Jak powtórzenie, i własne zdanie. Co do
kolumny, dokazywania. Jak ten świat tłumny, moje wyznania. I facet Butny, jego przewagi.
Poznany przez bohaterkę, w ramach niedowagi. Na te występy, Butny i zdrajca.
Przekazywanie, odbiór i jajca. Tak nakręcany, w dalszej epoce. I wyświechtany, Butnego
moce. I ten kupiony, kamień kolejny. Talizman piękny, na oczy przejrzyj. Unakit, co
równoważy relacje, i są już plany, na wspólne wakacje. Żeby pogłębić więzi i spory. Żeby
zaczepić o nowe pozory. A teraz on się do niej wprowadza. A Bohaterka go do sklepu
wyprowadza. Takie to życie, i już się składa. Jest ten talizman, jeszcze nie zagłada. To tylko
blizna, przypomina sobie. Opcja, mielizna, ale to już w grobie. Butny nastawia się tak
zawodowo. Jest ta agresja i zaczyna na nowo. Kolejna presja, wyładowanie. Taka koncesja,
Butnego zadanie. I ta przemierza kolejne dni. Prowokuje, te wokół, psy. Oznajmuje, i
stwierdza zarazem. Przekazuje, że mógłby być obrazem. Bohaterka długo nie wytrzymała.
Wprawdzie, nie takiego chłopa chciała. Ale myślała, że się ułoży. A teraz ręce z bezsilności
rozłoży. I wykopała go od siebie. I przekazała, a co, nie wie. Nie rozumie bowiem świata.
Butny człowiek, jego klata. Unosi się po swojemu. Nie planuje, by pomóc dobremu. Nie
wskazuje, na ambitny morał. Cała zawziętość, jeden to chorał. I zespolenie, co dalej daje. I
wyrzucany, unakit udaje. I przyłożenie, jakie dalsze skutki. To przemierzenie, i powody
pobudki. Tak tu zostaje, i wietrzy salon. Tak się uznaje, dobrze się zajął. Ale już jakąś inną,
Butny zabawia. A Bohaterka, słucha dźwięków żurawia. Na spolszczenie i egzekucję. Na
trawienie, i tą ablucję. Przyłożenie, co dalej trzeba. Przeniknienie, taka potrzeba. No to się
zbiera, i dowiaduje. I ta kariera, tu oszukuje. W jednym, jest nie raz, i te wypady. Kantowanie
ścian, tak do przesady. Na te wymogi, i te zdarzenia. Na te powody, i różne brzmienia. Moje
rozchody, i anegdoty. Wymiary spolszczeń, noszenie cnoty. Na wymaganie, i dobieranie. Na
się przespanie, dokazywanie. W pierwszym wyborze, tak już zostanie. W jękliwej komorze, to
przykazanie. Ale i wątłość, dalej nanosi. Ale pozorność, o odpych prosi. Jak cała zbrojność, i
zdane monety. I ta dostojność, widmo podniety. Na to zagranie, to dalsze skutki. I to
szukanie, butelki wódki. Na to zagranie, jak się wydaje. I grzybobranie, moje zwyczaje. I ten
sentyment, co dalej się rodzi. I masz keratynę, może nie zaszkodzi. Jak piękną dziewczynę, w
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swojej tej jakości. Jako przyczynę, do pożądliwości. I to wybranie, dalsze staranie. I to wciąż
branie, nie przekazanie. Na tym odpychu, i wianku strojnym. W wielkim przepychu, wyjątku
dostojnym. Na wykręt jeden, i znane skutki. Pomysłów siedem, i reszta młódki. Komu
wystarczy, dalej przybieży. Kogo na tarczy, wynik macierzy. I się odmierza, co wygaduje.
Córka żołnierza, znów oszukuje. I w tych rubieżach, tanie zastania. Jak w tych macierzach,
wyniki obranie. No i powoli, coś się tu tworzy. Oby do woli, nadziei przysporzy. I w tym
wyniku, to objawienie. I tak w przeniku, to odtrącenie. Ta to się zdarza, i orbituje. Znowu
przysparza, i oszukuje. Poznasz po twarzach, jaka legenda. Ta wymarzona, i pies-przybłęda.
No to odwyki, i dalsze starania. No to monstrancje, i przykazania. W dalszym wykroku, i etap
sporny. Jak raz do roku, pozostaje wyporny. Na pierwszym planie, i przykazanie. Masz
oglądanie, i nagrywanie. Na ten protokół, komu zostanie. I to moszczone, w wynikach
zadanie. No to delegacja, komu jaka szkoda. I ta obligacja, może wina loda. Jak w założeniu, i
chwile drogie. W tym przemierzeniu, smakuje rozłogiem. Na te wyposzczenia, i materiał
słony. Jak zlodowacenia, dawne zabobony. Jak chwil kręcenia, i wydatne szyki. Masz te
sprzymierzenia, a może uniki.
Wiersz siódmej pustej butelki:
I w wyborze
Tak się staje
I w pozorze
Te zwyczaje
Na wyrobie
I skrobaniu
Na przewodzie
W dokonaniu
Talizman 8
I się donosi, tak optuje. Nie, nie zazdrości, nie oszukuje. I tak wynosi, sprawy gładkie.
Mogłaby obdzielić, świat ten stadkiem. I te wybory, co komu trzeba. I te pozory, znów więcej
chleba. I te zawody, z kim iść za rękę. I te powody, wybiera udrękę. Na donoszenie, i dalsze
stanie. Na wybawienie, takie skaranie. I wynoszenie, co komu trzeba. Jak rozpieszczenie, taka
potrzeba. I poznała Rozpieszczonego. I nadała, jako godnego. I kupiła, kamień czerwony. To
rubin, wzmaga namiętność, nie zabobony. Tak się wykręca, w tym dalszym stanie. Ale
podkręca, dalej bieganie. Ale oszczerca, i dalsze triki. Masz tu, najemna, dalej wyniki.
Rozpieszczony wprowadził się do niej. Takie wymogi, lepiej gdy tonie. Takie swobody, i
kłótnie o rację. Rozpieszczony chce mieć całe życie wakacje. Stąd te problemy, co komu
nada. Element ściemy, łapać sąsiada. I dalej bierzemy, te ideały. Komu tu dalej, znowu się
zachciały. I to mnożenie, jak, po wyniku. I zawodzenie, ciągle dużo krzyku. I to twierdzenie,
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jak wyprostować osła. Na przemierzenie, w wyniku doniosła. Na wybór wszelki, oby coś
dalej. I te butelki, topione żale. Jak te rozterki, ciężko jej w życiu. Byłeś za miękki, odrobienie
w przeszyciu. I się wydaje, tak dalej staje. I się wymądrza, starym zwyczajem. Na znajomości,
i dokładaniu. W zgrozie godności, i przeciąganiu. Związek nie wytrzymał próby czasu. Narobił
tylko sporo hałasu. Talizman nie pomógł, co za rada. Tak w innym domu, już w kanonadach. I
się nadaje, co dalej, i prędko. Takie zwyczaje, że łowi się wędką. Takie nastaje, że trzeba się
odrodzić. Na głowie staje, pasuje się spłodzić. Ale i wykręt, ten nie pomoże. Ale znajomość, i
zimno na dworze. I te zwyczaje, co dalej się kłębią. I te rozstaje, lepsze nie będą. No to w
trzymaniu, i przeglądaniu. No to w stawaniu, i odrabianiu. Jakie zależne, te dalsze skutki.
Jakie pobieżne, te prostytutki. W dalszym wykroku, i się stawaniu. Jak w mocnym szoku,
dogadywaniu. Ale i wytłok, do kogoś należy. Ale i szok, po co on bieży. I się zostawia, tak
obliguje. I ważna sprawa, nie oszukuje. W wielkich nastawach, i tym dawaniu. W pięknych
obrazach, i przekonaniu. Jak się zabawić, komu się należy. Jak rachunek wystawić, w darze
tej młodzieży. I kakofonię strawić, w dalszej przebiegłości. I się nie udławić, od nadmiaru
kości. Na mieliźnie, i dalszym przyrzekaniu. Na obczyźnie, i w moim tu dobraniu. Widać w
bliźnie, i dalsze to są sosy. Na truizmie, i głuche te bigosy. No więc w wypadku, i odrodzeniu.
W dalszym przypadku, i strzech kładzeniu. Jak tu w naddatku, dalsze rosłości. Teoria
przypadku, w wstrzemięźliwości. Ale ten wytwór, co dalej może. Jak te przeszkody, nie każdy
pomoże. I te wyjątki, które skarbują. I te porządki, mnie oszukują. W zdatnym tym biegu, i
chochla z sosem. W dalszym rozbiegu, częstują bigosem. Na szczycie zbiegów, tej
podejrzliwości. Bez sensu, nie mów, kwestia porządności. Na tym dodaniu, i się przeciera. Na
tym rozstaniu, akcja konesera. I w wykonaniu, jak dalej spojrzeć. W pełnym biegu, sentyment
dojrzeć. I wątpliwości, jakie bariery. I porządności, wyższe to sfery. Efekt jakości, i
ponaglenia. Terminy tu wszystkie, to wypełnienia. No więc zostaje, i nie udaje. No więc się
staje, pozostaje gajem. W tym te zwyczaje, i dalsze skutki. Marne ablucje, i morze wódki. Na
tym skaraniu, fikcja i granie. To bohaterki naszej skaranie. To cynaderki, czy je dostanie.
Kolejne kafelki, ich układanie. Na te wyjątkowości spornej. Na tej przejrzystości opornej. W
rytmie złogów i nadziei. Ciekawe co się znowu przyklei. W tym kontratypie, i dalszym
doznaniu. W wielkim zachwycie, i przekonaniu. W trwałym niebycie, jakie warunki. Masz
stałe to picie, i opatrunki. Na większą formę, i przekonanie. Na wiadomą normę, i
dogadzanie. Jak wypełnić torbę, samym powietrzem. Jak przysporzyć, zborne, i nazwać je
wieprzem. Na tym upodleniu, domy budowali. Na tym tu zachceniu, znowu narzekali. W
ciasnym przyłożeniu, i warunki bytu. Takie to odręby, i zręby zachwytu. No to się nadaje, tak
dalej doskwiera. No to się przydaje, parszywa kariera. Jak dalsze zwyczaje, i ponowienie
bytu. Kto się kim tu staje, to wymogi zachwytu. W tym tu przyłożeniu, i dalszym marzeniu. W
tym tu pozostaniu, i owoców zbieraniu. Na jakie te schody, trzeba uważać. Jakie rozchody,
pozwolą pomnażać. I te wypadkowe, co dalej próbują. I te przypadkowe, nie raz oszukują.
Weź wypudruj głowę, na ile Ci dane. Ja pudruję słowem, będzie dokonane.
Wiersz ósmej pustej butelki:
I ten natłok
Co dalej próbuje
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I ten szok
Co tak oszukuje
W jednej butelce
I w jednym strachu
Ciągle chcesz więcej
Pewnie wina zapachu
Talizman 9
I w tym natchnieniu, tak zostanie. I w przyrodzeniu, to odkrywanie. Jak w napędzeniu, to
uderzenie. Masz te sygnały, ostatnie brzmienie. Na te wypady, i te rozłąki. Na wodospady, i
zbite pionki. W jednym, wypady, i dalej się śmieje. Jak te zaszłości, i te nadzieje. No to się
zgrywa, dalej dodaje. To komitywa, całością się staje. Jeden przegrywa, drugi donosi. Złapała
Przegrywa, Przegryw o litość prosi. I się ugięła, i przygarnęła. Nasza bohaterka, tak się
przejęła. Że taki smutny, nic nie wychodzi. Troszeczkę butny, ale nie szkodzi. Na tym zalaniu,
i w tej przejrzości. Mieszkają u niej, w rytm dorosłości. Na tym zagonie, i wszystko tonie. A
ona łapie go tylko za dłonie. I kupiła kolejny talizman. Kamień księżycowy, element wyznań.
Zawsze gotowy, pod poduszką trzyma. Żeby wydobyć to, z czym natura nie przegina.
Podobno ma pomóc w spłodzeniu potomka. Ale i ta piękność, z oboma rozłąka. Ale cała
skrzętność, na niewiele się zdaje. Bo Przegryw przegrywa, swoim to zwyczajem. I tak się
nadziewa, kolejna ta spójność. I tak się podziewa, chwilowa obopólność. Zdanie jak trwoga,
ma swoje humory. Zależy, pogoda, i okoliczne wzory. Na tym wypadzie, i w przekręceniu. Jak
w sensu rozpadzie, i zlodowaceniu. Okoliczność, coraz bardziej tląca. Spontaniczność, będzie
tu płacząca. I spakowała walizki Przegrywa. I dogadała, głowa już siwa. I przegadała, z sobą
konsekwencje. Takie wymogi, i takie intencje. Na te zabory, i rokowania. Na te historie, i
oszukania. W jednym rozpadzie, i ponagleniu. Jak w wielkim stadzie, moim istnieniu. Ciągle
coś dalej, i się donosi. Wiadomość, i sprawy, kogoś tu prosi. Dalsze obawy, i pozostałości.
Takie zabawy, w dolinie inności. Aby tu spocząć, i rozpoznać sprawę. Aby napocząć kolejną
zabawę. I trutki, wszystkie wyłapane. I smutki, jakby oblać szampanem. To może, pomoże. To
może przystoi. Jak na wielkim dworze, poczęstunek z jaboli. Ale i wyniki, co zdradzają stronę.
Ale i uniki, będą zabobonem. W dalszym, te przekwity, i wydatne rady. Stosowne uniki, byle
nie do przesady. I zasadza wielka, wymowna butelka. I wybiera mądrze, taka poniewierka. W
jednym skinieniu, i donoszeniu. W jednym wyznaniu, i własnym zdaniu. Co do epoki, i
zaczynania. Jak te potoki, i własne zdania. I te wybory, komu co trzeba. I te pozory, graniczne
chleba. Na zaszłość wspólną, dogadywania. Teorię ogólną, efekt tu stania. I wynagrodzenia,
co nie wynagradzają. I sprzeniewierzenia, co sprzączkę udają. Od paska ślady, i wybawienie.
Takie roszady, ostatnie tchnienie. Takie powaby, jak w tej inności. Udawane draby, w
okolicach całości. Na zamianie, i w algorytmie. Na przemianie, w wymownej sitwie. I
staranie, jak co zostanie. I błaganie, mętne przekonanie. Na wymownej tej erudycji. I
klarownej, mojej pozycji. Na zbieraniu, okoliczności. I tworzeniu, portretu gości. I się
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Wielka ściema PDF







W imię Boga PDF







Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz PDF




  

Losowy ebook


 Słownictwo i frazeologia na bardzo dobry Ebook


  

Tagi

06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście pdf pobierz

 06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście doc

 06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście ebook za darmo

 06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście pdf ebook do pobrania

 06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście mobi

 06.03 Marcin z Frysztaka, Krzyżak na szczęście epub

















O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










